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tr • a p  |  m i Błogosławieństwo Ojca św. dla Polski ■
__ S n ' ł e r C  , J u c S z l  , k s .  B i s k u p  A d a m s k i  n a  a u d i e n c j i  w W a t y k a n i e  H+ Warszawa. 26. listopada. W mieszkaniu kierów- _ . . .  -

cy samochodu Osuchowskiego nastąpiła wczoraj eks D nia 19 hm przyjął Ojciec Św. na przesz! ' go- Cieszyńskiego, błog. Jana i Melchiora, umęcz*mych 
plozja zbiornika z benzyną, przechowywanej w domu dzinę trwającej audjencji J. E. :ks. dr. Stanisława i za W iarę w Koszycach i Ołomuńcu.
Si|a wybuchu była tak. wielka, że zarysowały się Adamskiego. Biskupa śląskiego, troskliwie dopytu Określenie i statut Misji wewnętrznej diecezji
ściany  w sąsiednich domach. Po ugaszeniu pożaru jąc się o położenie Kościoła w Polsce i o warunki śiąskioj wywołało wielkie zainteresowanie ze stro-
znaleziono pod gruzam i zwłoki, W części zwęglone, życia diecezji śląskiej. Ody mówiono o klęsce bez By Ojca Św.
Osuchowskiego, jego 68-letniej siostry, jego marze- robocia, Ojciec Św. zwrócił uwagę, że najszlachet W  toku rozmowy o Akcji Katolickiej Ojciec Św. , '-
czr-nej, oraz w sąsiednich mieszkaniach zwłoki pe- n&eji&zym sposobem zwalczania bezrobociaJ«s' dawa zaznaczył, że ma wiele powodów <jo zadowolenia » wy 
wnej kobiety i jej 2-letniego dziecka. Troje dzieci niie robotnikom pracy. Z radością Ojciec Św. zazna- niku walki o A kcję Katolicką we Włoszech. Dalej - ■ ■ -
odniosło ciężkjj rany. czył, że Stolica Apostolska cieszy się, iż może w tych dopytywał się wle®ce Ojciec Św. o działalności S. rl

trudnych czasach przy  swoich budowlach w rózma M. P. w poisce i uradował się, otrzymawszy informa 
N o w y  S k a n d a l  f i n a n s o w y  W N ie m c z a c h  częścia-ch Włoch dać pracę przeszło trzem ty- cje o poważnym rozwoju tych Stowarzyszeń W ciągu

siącoim rolbotników. ostatniego r»ku
Berlin. — Prasa donosi o nowym skandadu w nie _ . _. . . . po omówieniu szeregu spraw dotyczących diece-

mieckich kołach finansowych, fctóry dotychczas trzy Biskup sląsk i przedłożył następnie Ojcu Św. je ^  śląskiej Ojciec Św Biskumowi /towufz^szacYB* ^
many był w tajemnicy. Mianowicie g e ^ ra łn y  dyrek drom yślną prośbę wszystkich Biskupów Polski o ^  u i d l l e l ł r W ^ S t e A s t ^ d ^ ^
tor hanow erskiej fabryki wagonów W ilhelmSchoet na  wszystkie diecezje naszego fcw u  u- szczeg ółne blagosławieńsfw  dfa młodzieży i ea łti
tler, jeden  z mężów zaufania niemieckiej partji pań r°czystości k u  czci dwóch Błagosłaiwiionjrch Ś ląska p ^ J t i  * i^uziezy i t acej
gtwowej -pirzeniewietrzył 100.000 mk. gg!"------- ........ ...- . .     ..  ....im ...u ■.u..'"n„ " i ‘ _j. . ..... ■■■ i

B o h a t e r  s t r a t o s f e r y  w  S t r a s s b u r g u  N ie m c y  o d r z u c i ł y  u r n o w e  h a n d l o w e  R o z d ź w i ę k i  m i ę d z y  K o w n e m  ■

p « w  S ? y « h » .  a  K ł a j p e d ą  ■
pilom .doktora h<moris causa u*niwe<rsvtetnjj Strassibuir kje^° odwied^ił ministerstwo spraw zagrań., gdzie Niezwykła demonstracja odhyła się w Kłajpedzie .
skiego. Z okazji’swego lotu w s^ratosferę prof. Pic- notę w*erbalsną/ oświadczając, że traktat han- Robotnicy litewscyy zatrudniem w tamtejszych faibry- A:

|14 card wygłosił w głów. gali uniwersytetu odczyt pod dlowy rumiuńsko-niemiecki ale mo<że wejść w życie kach, za namową agentów rz*ądu litewslkiego zorgani 1 r;
■tytoilem: Jeden d zień w sirato*sfer^eŁt ^  s^titek ttraikn zgody pewnych państw na przyję- aowaili pochód przed gmach dyrektorjatu K łajpe-

Cie W tym traktacie zasady ceł preferencyjnych. Pr® d y  i m agistratu kłajdepdfckiego, żądając d la  siebie
/  l e n i n o r a d  o f r z v m a  m r z p u m  a» i> i« łu r7n<a lest Przeciwk° zawarciu tego rodzaju umowy zio&iD wydania pasZp0rtów kłajpedzkich.

L c n m s r d a  O t r z y m a  m i z e u m  a i e i s i y c z n e  7 państw; Rosja sowiecka, T urcja, Danja, Argenty- | żądan ia  swe robotnicy motywowali tem że ja-
Moskwa. — Leniingradzka akademija przystąpiła na, Szwecja, N«rwegja i Holaadja. kp posiadacze paszportów litewskich nie mogą ko-

id<0 otwarcia muzeum ateistycznego. W  organizowa- _  ,  .  .  .  ------------- 1 ,  rzystać ze świadczeń socjalnych, a w szczególności
nau muzeum bi r ą  udział różni instruktorzy i profe- U s d a  1 | r t l  A f l O W  U f O o ^ f  z P»mocy rządowej n a  bezrobotnych.
sorowie akademii, przedewiszystkiem zaś sekcje an rą ,v * ' - M  a“  J^ 1 1 1 U J  W V M U V  Wypadelk dobitnie charakteryzuje stosunki mię
fropo logie zna i etnograficzna. Z d l t d f C f l J  F f l  ̂ n H Ż f i r ^ l f  I p O H  dzy  Kownem a Kłajpedą.

7 i ^ 7d  u r n ip u m H ń u r  A a i a i a l l  SI l w i  l U t i U l  J > V I C 5 w  O pinja litewska jest poruszona nowym nietaktem,
ja & u  w u j c w u u u w  Paryż. — Prace Lilgi Narodów stanęły znowu którego dopuściły się władne kłajpedzkie. Podczas

Warszawa. W dniu 23 hm. obradował zjazd woje- na martwym pjnkicie. Komitet 12-tu odibył wczoraj rozpraw y sądowej w Kłajpedzie jeden z adwokatów
woidów z udziałem komdtefcu do wafliki z bezro(bocieim. rano krótkie poufne posiedzenie. Zaznajomił się on Niemiec, dr. Boroh«rt, uiżrył wyrażenia, że na  Litwie
Zjazd omawiał wyniM dotychczasowej akcji i pro- z ostatecznie opracowanym przez selkretaęj it tek pan u ją  w dziedzinie sądownictwa azjatyckie obyczaje
gram  prac na przyszłość. st-em projektu rezolucja, kóra służy oid 2-ch dn i za Ani przewodniczący, and prokurator, nie udzie-

Wczoraj zljhzd wojewodów obradował w Minister przedmiot ożywio.nych ,pe>rtraiktacyj między Radą ł.i- adwpkatowi napomniasi/a.
st wSe Spraw Wewnętrznych z udziałem min. Piorąc g i Narodów a delegatami Chin i  Japonji. Człon ko- __________
kiego i podsekretarza stanu  nad zagadnień!,ami ad wie Rady stwierdzili, że pertrak tacje  nie doprowa-
manistracyjbemi. dzily dotychczas do pożądanego rezultatu . Przed- H  1 / A n ł r A l o  r t A C n r t H o r l / i

A m i Ku  b n u i s f b i a  N >> stawici©le Chin i Japonji oczekują n a  nadejście od- v  P' U I  111 y U 5 > p U U d r i \ l
KrZyZaCKIB n a  P O S ran lC Z U  powied«i z N ankinu i Toikio, z drugiej str>ny Rada j a n ^  n r Y o n t w e i i i

Nacjonalistyczny dziennik „Der GeseRige*1 w otrzym ała wiadomość, że nowy chiński minister Ł ^ l Ę ł K I C S O  P r Z c n i y S ł U  
pile zamieszicza dzisiaj ogtry artyku ł przeciwko mniej spra-w zagr. W ellington Koo wyraził zam iar prze- Katowice. — N a wczorajSizem posiedzeniu sejmu
siześci polskiej na Pograniczu z powodu oigamko- 9łapia delegacji chińskiej w P aryżu  nowych ipstruk śląskiego klulb N Ch. Z. P. wniósł do laski mar-
wania w Złotowie polskiej wystawy przemysłu ludo- cyj» zawierających pewne propozycje co d® mo*M- szałko.wskiej wnioski w sprawie kontroli państwowej
wego. która ma się odbyć w początku grudnia. Ata w,ści kompromisu. Wobec tego Rada uważała za nad gospodarką ciężkiego przem ysłu oraz powołania . .
kując mniejszość polską, przytacza-cały szereg wia stosowne odroczyć obrady do dnia dtzisiejszego. Mi- do życia instytucji nadzwyczajnego komisarza do
domości z ostatniego „Głosu Pogranicza11 ze Złotowa ^ s te r  B riand podejmował śniiadamiem członków Ra- walki z bezrobociem n a  Ś ląsku i w sprawie ustawo- c
dalej dzielnik pisze: W ystawa w tak znacznej Rlis- ^  1 wy ^ zy personel sefcretarjatu Ligi Narodów. wego rozwiązania wszystkich kontraktów prywatno ‘
kości granicy na zagrożonym narodowi niemieckiemu Na śn iad an iu  tem był obecny również i p. min. Za- pra/wnych, opiew ających na nieproporcjonalnie wy , j
terenie stanowi uroszczenie, w yraźną dem onstrację l eskl- . sokie pensje w przemyśle oraz w sprawie usunięci*
przeciwko niemCzyźnie“. Podburzający przeciwko N o w e  P O W lk ła n ia  W O je n n B  z przem ysłu na Ś ląsku  obcokrajowców i zastąpienia
mniejszości polskiej artyku ł kończy się żądaniami Mnkden. — Generał Mor, dowódca garnizonu i,ch PrZez obywateli polskich,
zamknięcia polskich szkół mniejszościowych. japońskiego, strzegącego iin ji kolejowej, rozpoczął W  uzasadnieniu wniosków klub N. Ch. Z. P.
. .  . .  .  . . .  . .  . 0ipeirację, mające na celu wyparcie oddziałów ban- podniósł że gospodarka ciężkiego przemysłu nie jes‘-
L ltW im  U P rO W a d Z ill p o l i c j a n t ó w  n i e m .  dyckich poza rzekę Liao. Operacje te zmierzają do celowa, że wysokie pobory dyrektorów uniemożliwia 

1 I z  Tyłży donoszą, że statek litewski na Niemnie oczyszczenia okolic dookoła Tang-Kau-Su oraiz na obniżenie kosztów produiklcji i  w*®8zd», że na : ;V.
zatrzymany został przez policję niemiecką która ^ /c h ó d  od Nia-Czang, gdzie g rasu ją  tysiące ban- Ś ląsku  zatrudnionych jest stale około 2300 obco kr* 1../ -
chciała zażądać jakichś wyjaśnień i  w tym, ceJu dy^?w» k,tArzy  d0Pdścili się szeregu nadużyć i za- jo^ców, mimo wzrastającego u  n as  bezrobocia. f- / / / i
przedstawiciele policji niemieckiej udali Sie na po- gtaza-ją kolei południowo-mandżusrskiej. Sfery ja- W  dniu wczorajszym powyższe wnioski weszły
k ład  sta tku  lip sk ie g o . Gdy funkcjonariusze nie- P°,n ®kle .POdiksreślają, iż operacje te mają ch arak te r p^d obrady Sejmu. Po uzasadnieniu; włosków przez
mieccy znaleźli się  na pokładzie, statek ruszył W dro  'lakailny 1 ni*  zroierzają bynajmniej d0 zajęcia Czin- posła Kapuścińskiego z k lu b u  N. Ch. Z. P., żabie- :
gę  i uwiózł .siła policjantów nieimieckich _ rai i głos w dyskusj i przedstawiciele wszystkich kl u

„  . . „ , Mukden. — Wczoraj wczesnym rankiem na prze bów sejmowych wypowiadając s ię  zasadniczo z»
P o  przybyciu do Kłajpedy, kapitan okrętu oddał strzeni pomiędzy Czu-Li-Ho a Susin-Mi-Tun rozpo- wnaoskamj. W nioski te odesłano do odpowiednich ko- 

‘ funkcjonarjuśzy pollŁcji memaeokiej w ręce władz częły się walki pomiędzy wojskami chińskiemi i ja- misyj. .
tamtejszego portu, które zatrzymały ich w areszcie pońskiemi. W alk i trwają jeszcze w dalszym ciaeru — .............. ......................................................
na tej podstawie, iż znaleźli gię oni w Kłajpedzie be; Moskwa. — P rasa sowie,cka przewiduje że Ja- 

paszportów zagranicznych. Policjanci niemieccy ponja wkrótce rozszerzy swe wpływy na Ćharbim. Popierajmy imprezy Miesiąca Pronaaandv ś l a«ka
przesiedzieli ęałą dobę w areszcie « dopiero wgku- Podobno sztąib wojsk japońskich o g ł& ł już, że bie Każdy g r i z  M Ł s i a J a ^ ^ m
tefc interwencji konsula niemieckiego zostali uwo]- r ze na siebie odpowiedzialność za utrzymanie w C har wzmocnienie pojskteno^fami D o s ia d a n i na zanhod-
m  • b in ie porządku i spokoju. “ich kresach Rzeczypospolitej.



Hitlerowcy wobec sytuacji 
w Niemczech

Berlin. (PAT.) „W elt a»a Mo^tag4* ogłasa^ ó*te- 
resuj^c^ wiadoiniOgci o pa>z.ygH^w&niach d<> rekon- 
str.ulkcji gałbmetu zajdzie koailtoji <jentrowouhi<»le-
rowakiej. KafficFrz Brue*ńin.g miał w swoim czasie
zawiadomić p re^ j^ ra  Lavada, iż zamierza najpóźniej 
na wiosnę zaprosić hitlerowców d o  u^i&łM w rzę4zae 
po ukończeniu iK>łq>w&ń m emiecko-rfrancauskićh w 
Paryżu. — L^we skrzydło centrum sprzeciwia &ię 
wpamwdzie współpracy 2 narodowymi socjalistami, 
jednak zapewnie nie zdoła przeprowadzić swego star 
nowinka. W  kołach kitilerowsikich ojbecnie już defoa- 
tujją, na<i przyszły iistą, gabinetu, w ^uw ^i^  jako 
awych kandydatów; di*. F ricka n a  stanowisko kan- 
clei^a, przywódcę oddziałów szturmowych kpt. Goe- 
ringa na stanowisk i ministra Reichswehry, tekę zaś 
spraw z*agranii »vnych ihitlfcffOfwcjr chciolahy pozosta­
wić Brueningowi. Zdaniem dzieoinika potwierdzić to 
*na wersję, iż narodowi socjaliści nie domagają, się 
Zintany dotychczasowej polityki zagranicznej. O tem 

$wem stanowisku p*aHja naj*odowoisocjai%tycziia 
miała już nawet zawiadomić ambasadę francuską, w 
Beałłinie j oświadczyć gotowojść uznania traktatów 
ip^kojowyeh. W miarodajnych kołach centrowych 
domagają, się bezwatrunkowo pozostawienia kancle­
rza Brueninga oia czele gabinetu oraz powierzenia 
m u w dalszym ciągu kierowmictwa polityki- zagra­
nicznej, Contimm sprzeciwia s ię  również oddaniu mi 
nisterstwa JReichswehry w ręce hitlerowców.

Berlin. (PAT). Pacyfistyczny „Montag M<*rge«“ 
ogłasza rew elacyjny wywiad z jednym z najbardziej 
•reprezentacyjnych "polityków francuskich, którego 
nazwiska dziennik nie wymienia^ a temat poglądów 
kół francuskich na ewentualne wstąpienie hitlerow­
ców óo j‘ządu

Zdaniem wymionlonego pdlityka francuskiego, 
m ąd  hitjlarowvski utrzymać się może co najwyżej 
przez kilka lat, w tym czasie jednak Europa uzyska 
potrzebny spokój, którego nie mogła osiągnąć przy 
wszystkich dotychczasowych rządach niemieckich, 
Z chwilią objęcia przez hitlerowców rząpiu w Niem 
czech znikną w-e F rancji różnice poglądów ną sto­
sunek do Niemiec. Ta część społeczeństwa franour 
skiiego, która wierzyła w „demokratyczne41 Niemcy 
i skłonny była do komcesyj, z chwilą objęcia rządów 
przez hitlerowców zostanie na zawsze uzdrowiona ze 
awej ma] igły. Każda próba sabotażu, względnie ofc- 
dhodzenia postanowień traktatowych nr ze z rząd hi­
tlerowski, postawi Niemcy w obliczał konsekweaicyj 
na kóre w obopólnym interesie od samego początku 
rsząd francuski powinien był kłaść nacisk, o ile 
chciał pacyfikacji Europy. H itler przyczyni gię do 
zespolenia Francji, podczas gdy fałszywa demokra­
cja niemiecka rozbijała F rancję i  ją  osłabiała.

Sir. 2

Wykrycie tajnej drukarni komuni­
stycznej we Lwowie

Policja polityczna we Lwowie wpadła na trop- do 
•bvze z.aikonspip'wanej drukarni bibuły komunistycz 
-ncj1, z której, wyszły wszystkie w ostatnich czasach 
lirzne wydawane ulotki antypaństwowe D rukarn ia 
znajdowała sio w domu przy ul. Tarnowskiego 41, 
w mieszkaniu wynąj ętem specjalnie docełu  orze z Da 
W'■da Wittlina, zame ldowa n ego przy uli. Słonecznej 8

W  chwili wkroczenia policji d ru k a rn ia  była 
czynna i znajdował s ię  w niej Kazimierz Pańków, z 
zawodu technik dentystyczny, policja zajęła stosy 
gotowych uli o tek w języku polskim, ukraińskim  i ży­
dowskim. w  związku z wynikami dochodzeń a re ­
sztowano witt]'r.a, Pańkowa, oraz Dawida Rubin­
steina, studenta politechniki. Podczas rewi*ji prze­
prowadzonych w ich mieszkaniach, znaleziono mnó­
stwo litera tu ry  nielegalnej, o raz kompromitując ych 
papierów. — Dalsze dochodzenia w toku.

Poszukiwanie zakopanego skarbu 
wojennego

Z Koszyc donoszą: Ża/ndarmerja czechosłowacka 
zajm uje się obecnie gorączkowe m poszukiwaniem 
sk a rb u  wojennego, który w roku 1915 nakopany zo­
sta ł na Rusi Podika rpa c k ie j, kór» obecnie należy 
do republiki czecbosłowa ckiej.

W edle opowiadania jednego z uczestników' walk, 
jakie toczyły się wówczas w tych oikoflifcach, została 
tam zakopana przez uciekające oddziały rosyjskie 
kasa wojenna, zawierająca 1.800.000 rub li w złocie, 
40 kig. srebra, oraz drogocenne klejnoty żon oficer 
skłch. Skarby te m aję być zakopane na głębokości 
2 metrów. — Ato]ji bliższego określania miejsca nikt 
p^dać nie może. Poszukiwania przeprowadzało juiż- 
p r e d  ki liku laty szereg osób prywatnych. Obecnie 
Władze czeskie — otrzymawszy odpowiednie in fo r­
macje — ze swej strony  prowadzą, poszukiw ana.

T ra g ic z n e  z a jś c ie  w  te a t rz e
Teatr dramatyczny w Lubnie aa  Morawach był 

widownią, tragicznego zajścia. Na przedstawieniu jed 
nago z dramatów młody aktor Strobl, który, jak te­
go rola wymagała, miał swemu rywalowi zadać cios 
sztyletem, tak się ro lą swą, przejął, iż zamiast za­
maskować cios, uderzył aktora Hegenhauera z taką, 
Siłą, sztyletem w szyję, iż zapił go na miejscu. Mi­
mowolny zabójca przejął się tak dokonanym czy­
nem, iż zanim publiczność zdołała się zorjentowąć 
w sytuacji, dostał ataku  sercowego i zmarł.

„DZIENN i K PO M O RS K»"

Pomyślny bilans dekadowy banku 
Polskiego

W Banku polskim pierwsza dekada listopada w 
porównaniu do ostatniego października, kształto­
wała się pod względem walutowym korzystnie

Skup walut i dewiz przewyższał sprzedaż o około 
3 i pół mii/j. zł przyczem w dopływie walut nie było 
żadnych specjalnych wpłat z pożyczek.

■Rezerwy walutowe banlku podniosły się dzięki 
temu z złotych 209.9 miljłomów do A. 212.2 milj. Część 
rezerw, przyjęta w skład pokrycia obiegu bankno­
tów i natychmiast płatnych zobowiązań wyrosła o 
2.1 milj. zł. do zł. 78.7 milj., część zaś niezaliczoma 
do pokrycia zwyżkowała o zł 2 milj do zł 133.5 milj.

W zrost rezerw walutowych w dekadzie pierwszej 
byłby wyższy, gdyby jednocześnie nie przeznaczono 
Z nich zł. 1.8 mijj. n a  zakup złota zagranicznego. 
Dzięki temu zakupowi, zapas złota Bartku Polskie­
go podniósł się ze zł. 107.6 milj. na 109.4 milj. zł.

Jeleń przebił nawylot głowę 
naganiaczowi

Katowice. — Niezwykły wypadek wydarzył się 
podczas polowania z naganką, na należących do księ­
cia Raciborskiego terenach (po stronie polskiej). 
W  jednym z utworzonych przez nagankę „kociołków11 
znalazł się olbrzymi jeleń, który rzucił się nagle ze 
spuszczona głową w stronę naganiaczy, z których 
jednemu wbił rogi w oko tak głęboko, że róg wyszedł 
Z drugiej strony głowy. Naganiacz został na miejscu 
zabity i tylko z trudem zdołano go zdjąć z rogów je­
lenia.

Synowie zamordowali skrytobójczo 
matkę

Łódź. — Wieś Lubośnia pow. podlaskiego, była 
terenem potwornej zbrodni. We wsi tej zamieszkuje 
rodzina K ulińskich, zamożnych wieśniaków'. P rzed 
dwoma laty zmarł s tary  Kuliński, pozostawiając 

60 letnią żonę Józefę i dwóch synów pasierbów Ada 
ma i Franciszka Jesionków. p G śmierci ojca obaj 
bracia objęli w posiadanie całe gospodarstwo, przy 
rzekając matce płacić t. zw. alim enta aż do śmierci

Po upływie krótkiego czasu obaj .poczęli się nad 
s ta ru szk ą  w okru tny  sposób znęcać, odmawiali jej 
pożywienia, wysyłając po jałmużnę. Maltretowana 
kobieta zwróciła się wówczas do sołtysa który  zwo­
ła1 gromaldę, aby wpłynęła na synów i zmusiła ich  d® 
wj pełnia przyjętych na siebie obowiązków wobec 
matki pod groźbą odebrania im prawa'władania oj­
cowizną.

Od tego c^asu wyrodni synowie postanowili p 0z 
być się matki Młodszy syn Franciszek pod jakimś 
pozorem przywołał oneg*j:a j matkę ho okna . starszy 
zaś Adam w chWiilii, gdy  matka stała przy oknie, 
wystrzelił do niej z ty łu  z rewoflłweru, kładąc ją  tru  
pem na miejscu. Po dokonaniu zbrodni obaj bracia 
wybiegli z domu, wzywając pomocy i Oświadczając 
sąsiadom, że matka została zastrzelona przez ban­
dytów.

Po przybyciu do  mieszkania sąsiedzi znaleźli zwło 
ki starusżki z przestrzeloną głową. Zaalarmowana 
policja wszczęła natychmiast energiczne śledztwo i 
aresztowała obu wyrodnych synów, którzy przyzna 
li się do matkobójstwa.

Na wjeść o zbrodni tłum wieśniaków usiłował do 
konać samosądu nad aresztowanymi zbrodniarzami. 
Obu braci skuto w kajdany i przewieziono do ace*ż 
tu  p rzy  urzędzie śledczym w Lod«i. — Obaj staną 
przed sądem doraźnym.

Z  P o m o rza
KRADZIEŻ:.

Tuchola. Młodociany Franciszek Konrad skradł 
na stacji oddaną do przechowania paczkę z towarem 
wartości oikoło' 500 zł, własność handlarza Stanisła­
wa Jędrzejczaka. K. a r  es z ttowano.

WŁAMANO SIE
do mieszkania kupca p. Ziółkowskiego przy uL Zie­
lonej. Złodzieje weszli balkonem n a  I piętro, wyjęli 
szybę z drzw i i weszli do mieszkania. Poprzewracali 
wszystkie szafy i schowki, szukając  widocznie go­
tówki. Nie zabrawszy niczego, znikli.

KRADZIEŻE
W Śliwicach skradziono gospodarzowi Gwizdale 

z zamkniętej stajni gęsi, k tóre ubito na  miejscu.
W  Bladowie skradziono wdowie Rozalji Patyno- 

wej gęsi i k u ry  i zapakowano je do  skrzyni. N astęp­
nie uzupełnić zamierzano łu p  u  wfaśc. Kruegera 
gdzie ich  jedniak spłoszono. Wystraszeni rewolwei-em 
Zbiegli, pozostawiwszy łu p  p. Partynowej.

JARMARK
wtorkowy cieszył si ęwielikim udziałem sprzedają­
cych jak  i kupujących. Na targowisku bydlęcym 
ruch  był imebardzo ożywiony, koni nie kupowano 
prawie Wcale.

ZŁODZIEI
k órzy skrad li swego czasu drzewo w leśnictwie Ro- 
sochatka, wyśledzono w Lińskiu. Drzewo było za- 
ikopane. — W  M. Mędromierzu wykryto również 
sprawców kradzieży, dokonanej u tamt. wfaśc. T. 
Frotza.

NOWY DOWOD ZALUDNIENIA POMORZA 
w CZASACH PRZEDHISTORYCZNYCH.

Tuchola. — Do często dokonywanych wykopa­
lisk w okolicach Tucholi pochodzących z  czasów, 
gdy na Pomorzu nie znano jieiszcze żelaza, doęhodizi
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no Wy szczegół, ogładzona siekiera kamienna', jaką  w 
tych dniach znideziomo przy wykonywaniu prac ziem 
nych na gruncie miejsc, k-upca p. Franciszka Wierne
towskif^o. F ak t znalezienia kamiennej siekiery w 
Tucholi, jak każdy szczegół, mówiący o zaludnieniu 
Pomorza w czasach przedhistorycznych. Odnałe®ie 
nie kamiennej siekiery zna.)azł» należyte zaintere­
sowanie pośród miarodajnych kół naukowych.

ŚMIERTELNY WYPADEK.
Nowacerkiew, pow. starogard^ski. Pięódzieisięcio 

letni robotnik Jan  Lisewicz, woził dnia. 24 bm. cukro 
we buraki z majątku p. Wojmowskiego T)a dworzec 
do Morzeszczyna, przyczem obsunęło się siodło, z 
którego powoz<ł. Spadł pod wóz, który przez niego 
przejechał i wlókł jeszcze kilkadziesiąt metrów, do­
póki przejeżdżający samochodem gość nie zatrzy­
mał koni. Obrażenia były tak ciężkie, że biedak mi­
mo natychmiastowej pomocy lekarskiej, zmarł w nocy 
na  25 bm.

Ten sam zaprząg przejechał przed kilkom a dnia 
m 18-letniego syna śp. Lisewicza, który jednak już 
wyzdrowiał.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA W POCIĄGU.
Laskowice. — pewnej nocy w jednym z przedzia 

łów pociągu osobowego na przestrz»ni pomiędzy La 
sk wicami a  Twardą G órą skradł nieznany osobnik 
portfel z zawor;ością 80 dolarów, 60 zł i cenne doku  
menty z kieszeni Jana Zygmunta m ieszkańca Potok 
z Janonwa Lubelskiego. Z poszkodowanym wszczął 
rozmowę w podróży pewien nieznany pasażer, który 
poczęstował z papierosem, ten papierosa spalił, lecz 
zaraz usnął — papieros był prawdopdobnie nasy 
ceny jakimś usypiałjąeym narkotykiem. Kieszonko­
wiec wykorzystał odpowiedni moment i wraz z zj-abo 
wanym portfelem znikł.

POLSKIE ZAKONNICE JADA DO AMERYKI.
Gdynfa. — Na statku „Pułaski11 wyjechało stąd 

d<? Ameryki 40 Sióstr Nazaretanek, Polek, które pra 
cowąć będą w domach zgromadzeńia, rozrzuconych 
w wielkiej ilości po Stanach Zjednoczonych. Siostry 
odwozi do Nowego Jorku  przełożona Siostra Sarapa 
ta  Marjanna.

Nowy polski s ta tek  transatlantycki.
— W najbliższych tygodniach mia  zapaść decy­

zja w sprawie budowy nowoczesnego parowca pasa 
żerskiego dla bsługi linji Gdynia—Ameryka. Sta­
tek ma mieć pojemność 18—20.000 tonn i odbywać 
podróż z Gdyni d® Nowego Jo rk u  w przeciągu oś­
miu dni Mówi gię o tem. że budowy podjęłaby się 
duńska stocznia w Nak&koy.

POŻAR.
W nowowybudowanem przedłużeniu hangaru  

portowego nr. 2 na Nabrzeżu’ Retterdamskiem, gdzie 
Warszawskie Tow. Transportowe zaczęło składować 
cukier, przeznaczony na eksport d«. 24. 11. o godz. 3 
pop°ł. wybuchł groźny pożar. Przypuszczalnie 
wskutek nieostrożności jednego z robotników, k tóry  
przy pomocy zapałek poszukiwał swoich na.rZędzi 
pracy, zajęła się sło>ma a od niej stosy worków z 
cukrem

Po półgodzinnej walce pożar ugaszono. Magazyn 
.patowy, dzięki natychmiastowej akcji ratowniczej 
ucierpiał niewiele. Straty wynotszą kilkaset worków 
cukru , spalonych przez ogień i zniszczonych przez 
wodę morską, kórą gasiły pożar holowniki po.rtowe 

PRZEJECHANY.
Gdynia. — Samochód przejechał kupca Ludwi­

ka Długolewskiego, który odniósł poważne obrażenia 
stan jego groźny Szofer został aresztowany.

SKAZANY ZA AWANTURY Z POLICJĄ 
f KOMORNIKAMI.

Toruń. — Przed tut. Sądom Okręgowym odbyła 
się rozprawa przeciwko redaktorowi „Nowin Toruń­
skich11 Ciesielskiemu, oskarżonemu o opór władzy 
i pdbicie policjantów w 2 wypadkach.

Oskarżony Ciesielski znajdował się pewnego dn. 
w towarzystwie niejiakiego, rzekomo również redak 
tora, Kowalskiego, w pewnej, jadłodajni, gdy do niej 
weszło dwóch komorników magistrackich celem ścią  
gnięcia od gospodarza należności Kiedy komornicy 
zmuszeni byli posłać po policję, w ybuchła sprzecz 
ka, do k tórej wmiesza} się  Ciesielski, biorąc w niej 
czynny udział j grożąc policjantom aż., zastrzele­
niem. Ponieważ Ciesielski usiłował wyrwać policjan
tom bron, skuto go w kajdanki j  odprowadzono do 
komisarjatu. Tutaj Ciesielski w dalszym ciągu się 
awanturował i  uderzył nawet jednego Z policjantów 
w twarz, tak silnie, iż m u pękła warga.

W  drugim wypadku Ciesielski stawiał opór ko- 
mcipnikowi Panowskiemiu podczas jogo urzędowania 
kiedy tenże przyszedł do drukarni B raci Rose-nbaum 
celem zajęcia maszyn d ru k arsk ich  za długi. Ciesiel 
ąki komornikowi zagroził zniOsłaJwieniem w gazetach 
i • musza! go do zdjęcia pi&części z zajętych ma­
szyn. Późruej istotnie ukazały się w N o w in ach  
Toruńskich11 dwie oszczercze notatki, skierowane 

przeciwko komornikowi Janowskiemu.
<Sąd po przesłuchaniu świadków uznał oskarżo­

nego winnym przestępstwa w trzech wypadkach i 
zasądził go na 10 miesięcy więzienia.

ARESZTOWANI ZA SPRZEN IEW IERZEN IE.
Toruń. — D yrektor miejskiej K asy Chorych,

Maksymilian Gordon, został aresztowany w związku 
z sprzeniewierzeniami w tejże kasie.

— pod zarzutem sprzeniewierzenia 1000 nie mieć 
k ich  marek przedwojennych, został zaaresztowany 
42-letni urzędnik magistracki Mieczysław Komo­
rowski.

UPADŁOŚĆ.
Chełmno—  Firmie Brow ary Chełmińskie, Tow. 

Akc., ogłoszona została upadłość, na żadanie Po­
morsk. Banku Ropi.
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Polskość kultury śląskiej
Zarwanie zwiĵ z/krn poditycznego z Foigikę, nie by­

ło <równ«o^naiczno z zerwaniem łączności duchowej 
i kultuT^lneij między Śląskiem a Macierzą. Związek 
ten istniał przez długie wieki, nie ostając fiaiktycz- 
nie prz^z c&ły czas rozdziałui, zmieniając tylko swe 
nasilenie, a  nawet w pewnych okresach historycz­
nych — np. w złotym wiekuj Potoki ZygmUPtO!w- 
skiej — hył bardzo żywy. Chociaż Śląsk państwowo 
jluż dawno do Polski nie należał, wybitni; hum aniści 
śląscy, u(czon*i i poeci — ui^rzymywaili intensywne 
stosfunki ku lturalne z Polskę,, a zwłaszcza z IJniwer- 
syteitem Krakowskim. Znane też były na Śląsko u- 
two,r y naj wybitniej,szych pisarzy polskich wieku -zło­
tego: Reja, czy Kochanowskiego. Sławny psalm po­
ety czarnoleskiego: „Kto się w opiekę44 — s%l się 
najpopularniejszą i naJjibandziej ulubioną pieśnią 
pobożną na Śląsku.

Do utrzymywania tych związków przyczyniła się 
też w ddżej mierze długoletnia (do- początków 19 w.) 
zareżność Śląska od biskupstwa krakowskiego,, sto- 
sunki niektórych książąt piastowskich (wbrew u ta r­
tej opinji o powszechuem ich zniemczeniu) z Krako 
wem i dworem wawelskim i wreszcie fakt, że poja­
wiali się tu  kdkakrotnie wsiku^k zbiegu okolicz­
ności dziejowych — witani uroczyście, królowie pol­
scy, przynosząc ze sobą raz po raz odnawianie za­
mierzchłych Upomnień wspólnej przeszłości. Naj­
większe chyba wrażenie wy wrzeć musiał w skłon­
nych do twojrzenia legendy um ysłach ludu, pobyt, 
ciągnącego tędy na  Wiedeń, która Jana  III, aporo- 
mieniomego później aureolą zbawcy chrześcijaństwa.

Nie komu innemu, tylko władnie królowi Janowi 
III, poświęciła poezja polska na Śląsku w zaraniu 
odrodzenia narodowego, swoje wielkie epos poety — 
towalia, Juiljusiza Ligonia, o „Obranie W iednia44.

Nie tylfko jednak Polska z, czasów najświetniej­
szych, lecz i Polska późniejszą, zwłaszcza w chwi­
lach swych walk wolnościowych, wywierała magicz­
ny wpływ na duszo lu'd,u śląskiego i kształtowanie 
się jego rozwoju duchowego w zdecydowanie polsfkim 
kierunku. Na umysły śląsk ie  oddziałał zwłaszcza 
bardzo żywo moment powstania Kościuszkowskiego. 
Odbiło się o-no głośnym echem n a  Śląsku, stwarza­
jąc wśród ludu przekonanie, że Polska — w prze­

ciwieństwie do rządów, pod któremi pozostawał
Śląsk — jest krajem, dężącym do wolności i  spra­
wiedliwości^ społecznej.

Kiedy osłabły — po upadku państwa polskiego 
— więzły zawiązane na platformie historycznej, po­
zostały mimo to< nici związku duchowego,, idealnego.

Jed;ną z takich najpiękniejszych i najmocniej­
szych nici, sprzęgających Śląsk z polską, t<> dzie­
dzina wiary. Zniesiona wprawdzie została zależność 
Śięlsika od biskupstw a krakowskiego, ale nie usta ła  
duchowa łączność z Kościołem polskim, nie ustały 
przeciwnie wzmogły się, pielgrzymki śląskie do Gzę 
stochowy ,siedziby Królowefj Korony poiskioj — i 
do Krakowa, tego cudownego sanktuarjum polskości.

 ̂Przez te najróżnorodnieijsze., a tak silne w przesz­
łości związki między Śląskiem a Poilską, wytworzył 
sie tak bogaty kapitał kulturalny, bezsprzecznie 
polski, że nawet najbezwzględniejsze czasy obcego 
panowania nie zdołały go zatrzeć. Złoża jego spo­
czywały nienaruszone pod powierzchowną wiarstwą 
obcych naleciałości. Tym rodzimym kapitałem kul­
turalnym, tą tradycją  przeszłości, podsycaną nawlą- 
Z)ującemi się ciągle nićmi obopólnych związków du­
chowych, żył lud śląski, zostawiony poza tern same­
mu sobie, długie lata, niemal wielki. Potrafił przytem

Książę Srebrny
P o w ie ść  z czasów  Iwana G roźnego

1C4) przez Hr. A. K. Tołstoja.

— Oby Bóg cię Oświecił — Nikito Romanowie zu.
— Czyż dl® tego, że z.nii>kło twoje szczęście, pozosta­
niesz wrogiem carskim ? i będziesz czynił na prze­
kór całej ziemi ruskiej, która- daierzy przód mim kor 
min schylone głowy. Pamiętaj, że na nas zsyła
próbę, byśmy się mogił zobaczyć na tamtym świę­
cie. Wspomnij na całe życie swoje i nie obmawiaj 
się niesłusznie, Nikito Romaniowiczu.

Srebrny opuścił głowę. Rozpacz jego ustąp iła  
miejlsca przód powinnością, woboc Ojczyzny, w któ­
rych był wychowany i które dotychczas święcie za­
trzymał w sercu choć i nie zawrze miał sRę im się 
sprzeciwiać.

— Nieś swój krzyż, Nikito Romanowiezu — pow­
tórzyła Helena __ idź dokąd cię c a r  posyła. Nie 
zaciągnąłeś się do oprycznictwa i  sumienie masz 
czyste. Idź na wrogbw ziemi ruskiej. Ja do ostatniej 
chwili nie przestanę się modlić za ohudwóch.

— Żegnaj mj Heleno! Żegnaj droga siostro! — 
jąknął Srebrny i rzucił się jej w objęcia. Nowi© jatka 
spokoijinym wzrokiem spotkała jego rozpacz, uścis­
nęła jak  brata, i pocałowała trzy razy  bez strachu
i zmięszania, bo w tym pożegnalnym pocałunku 

już nie było tego uczucia, które przed dwoma mie­
sięcy, u  sztachet Morozowisjkiego sadu, r»uciło ją  
bezwiednie w objęcia Srebrnego.

— Żegnaj — powtórzyła i opuściwszy welon we. 
szła do swej cdii...

Zadzwoniono na Anioł Pański. Srebrny długo 
patrzał za Heleną. Nie słyszał, co mtu mówiła prze­
łożona, nie czuł, jak go wzięła za rękę i do furty  od­
prowadziła. W milczeniu wgiadł na koń i  ponury

składany tu kapitał ku ltu ra lny  polski mietylko prze­
chować, jako zabytek przeszłości, ale uczynił go ży­
wym, oparł na nim cały swqj rozwój duchowy. W 
tern też jego największa zasługa,.

Świadczą J tern najrozmaitsze przejawy życia i 
twórczości, świadczy mowa ludu  polskiego na śią- 
slku, świadczą piosenki luidowe, zwyczaje, legendy 
i podania, wreszcie cały kierunek rozwojowy pol­
skiej literatury  Śląska.

Hiszpański ruch katolicki
Waliza, do której stanęli w Hiszpa^ji k&toLicy 

w obronie świętych swoich wiekowych praw, wytkajau- 
je już wyinlkii, które główmie na tein polegają, iż na­
wet wieje ogół) ze sfer ofifojś&lmyich z&czyn& się liczyć 
ze stanowiskiem kak>lick>i®ni, oraz że wielu sk ra j­
nych republikanów przechodni do przekonania, iż 
antyirelfigijine postaaiowi^ila mowej Kans!tytll!ejlŁ nie 
mogą być poizo t̂awtiioiie. I tak rip. oświadczył b. mi­
nister spraw wewnętrznych Maura, że jakkolwiek le­
wica obecnie macno *stni, to jednak  nie na długo. Żą- 
da on m. in. stasow ania nowejj ustawy rolnej. Min. 
Maura jest iz^ania że w ogólności ustawmy antykościeL 
które w oistatinLn czasie uchwalone zostały ostać się 
nie mogą, ponieważ nie będą mogły znaleźć praJktyicz 
n^go zastosfowiaiiia Również tak namiętny republika 
nin, jiajk znany (Jnamruno, uważa, iż obecna Konstytu­
cja nietyliko powiim^ być poddana rewizji, lecz zupeł 
Aie odrzucona. Zntay przywódca lewicy Ramino de 
Maetzu Opowiada się otwarcie za wispółpr^cą z p ra ­
wdę,.

Na czołowe miejsca w ruchu  katolickim hisz­
pańskim wysuwają się dwie postacie, a  mianowicie 
Giil Roibles oraz GoiOchea, niewątpliwi przyszli wo­
dzowie ru ch u  katolickiego. Wielkim przeglądem gił 
ke^oiitckich hył zjiaizd w W alencji w którym wzięło 
udział 22.000 uczestników. Zjazd stał się wyraźnie 
początkiem silnego jednolitego ru ch u  oipozycyjnego 
przeciwko ofceeaytin radykalnym  rządom.

Polska orkiestra za oceanem
(Przedstawicielowi naszej redakcji udało się prze­

prowadzić Aader interesującą rozmowę z twórcą i 
dyrektorem orkiestry Indowej, p. St. Namysłow­
skim, k tóry  p> powirocie z gościnnych występów w 
Ameryce odbywa artystyczne tournee po k ra ju .

«Na wstępie naszej rozmowy pytamy niestrudzo­
nego prapągatoj a polskiej muzyki ludowej o wraże­
niu z za oceanu. Zasłużony rozmówca chętnie czyni
zadość i opowiada o swojch sukcesach w krain ie
dolara.

Znakoimdty zespół odniósł całkowity sukces za­
równo pod względem moralnym jak i matea^lnyrn. 
Orkiestra budziła szczery zachwyt i gorące uznanie 
wśród publiczności amerykańskiej, oraz żywiołowy 
Wprost entuzjazm u  rodaków. Wiszędzie, gdzie tylko 
uKazał się zespół ten, uibrany w barwne- stroje ludo­
we, władze czyniły jak największe honory, wywiesza­
jąc na ra tu szu  polsiki sztandar państwowy, zaś sale 
rad  miejskich ozdabiano Białym Orłem. Pan S ta­
nisław Namysłowski przyjęty był na specjalnej aud- 
jencji u prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półocnej, poza tern sześciu gubernatorów poszcze­
gólnych stanów przyjmowało orkiestrę bankietami!. 
Na bankiecie w Bostonie gubernator wręczył dyr. 
Namysłowskiemu sztandar amerykański oświadcza­
ją :

„Proszę, a‘by Pan zawiózł t^m sztandar dó swo* 
joj Ojczyzny, gdyż w obronie tego- godła państwowe

pojechał z Micheiczem w sosn0wy bór. Jęk klasz­
tornego dzwonu przebudził go w końcu z odrętwienia 
Stance mu się krajało od tego jęku, ale zaczął się weń 
wsłuchiwać z taką rozkoszą, z taką miłością, jak gdy 
by w njem dźwięczało ostatnie pożegnanie Heleny. 
A gdy miarowe uderzenia, zlewając się w oddalony 
chór, ucichły w wieozomem powietrzu, to mu się 
wydało, że wszystko, co go jeszcze wiązało z tym 
światem^ oderwało się od jego życia i  owionęła go ze­
wsząd lodowata przeraźliwa samotność.

Na drugi dzień oddział N ikity Romanowi cza od­
bywał dalej swą podróż, zagłębiając się w ciemne 
hory, co się łączyły z Brańskim  nieprzebytym lasem 
Książę jechał na przedzie;, a Micbeicz tuż za nim, 
nie śmiejąc mu przerywać milczenia. Jechał Srebr­
ny ze spuszczoną głową i jego ponurym myślom, jego 
rozpaczy, przyświecała niby daleka zorza, jedno tyl 
ko pocieszające uczucie. Była to świadomość, że 
wypełnił, o ile mu na to pozwalała umiejętność, d ług  
swego Życia; że zawsze szed ł proistą drojgą, nigdy 
z niej umyślnie nie zbaczając. Drogocenne to ueszu- 
cie  ̂ któr e wśród smutku i nieszczęść, jako skarb  
nieoceniony tkwi w sercu uczciwego człowieka, w 
porównaniu z ktarem wszelkie rzeczy światowe, wiszy 
stko co stanowi cel ludzkich dążności — jest biczem.

To jedno uczucie dawało możność Srebrnemu 
przenosić życie I powtarzając sofcie każde sł0wo He­
leny, znajdował smutne uspokojenie w myśli, że 
grzechem by było weselić się w 0we czasy i że sam 
nie odłącza się od innych, ale razem z nimi cierpi 
nieszczęścia na tym święcie.

P rzyszły  mu na myśl także słowia Godunowa i 
gorzko się uśmiechnął, gdy wspomniał, z jaką  pewno 
śeią mówił o swej znajomości ludzkiego serca. „W i­
dać — pomyślał książę — nie wszystko umie od­
gadywać Borys Fedorowicz. Serce iwana Wasilijewi­
eża jest mu znane; wie naprzód C<> powie Malufta, ce 
czyni ten lub ów oprycznik, ale jak  czują ci, któ-

go Stanów Zjednoczonych walczył wasz wielki bo- 
barter Tadeusz Kościuszko14.

Ta wzruszające, ceremonja odfcyła się wobec ty­
sięcznych tłumów i dźwięku hymnów państwowych 
obu narodów.

Rozmowa nasza prowadzona w nader serdecznym 
tonie, zahacza nagle o profclem prohibicji w Stanach 
Zjed-noiczonyctt. Nasz rozmówca zaczyna s-ię serdecz­
nie śmiać i oświadcza, iż nigdy mu tak nie smakowała 
„Zytniówka44 Baczęwskiego, jak w Chicago, gdzie 
nasz lwowski fabrykant wódek zbalłazł wielu gorli­
wych zwolenników, i gdzie w dowód symspatji dl-a 
Polski Amerykanie raczyli obgiicie tym trunkiem na 
szych dzielnych muzyków.

— Z pobytu swego za oceanem wyniosłem jak 
najlepsze wrażenia pod każdym względem — oświad­
cza z całą szczerością nasz miły rozmówca, j^a za­
kończenie infoi-muje nas p. dyr. Namysłowski, iż 
z początkiem 1932 r. o rk iestra  jego obchodzić bę­
dzie swój 50-lotni jubileusz! Zbędne jest chyba pod­
kreślać, jak wiole d la naszej propagandy zagranicz­
nej zdziałał ten doskonały zespół muzyczny, rozno­
szący imię polski i jej kuiltury muzycznej po ca­
łym święcie.

Ofiarnej i pięknej pracy dyr. Namysłowskiego 
należą się słowa najwyższego uznania.

Kongres miuyki rei- w Krakowie
W niedzielę rozpoczął się w Krakowie II-gi wszech 

polski' kongres muzyki religijmej, zorganizPwa,ny 
pod pr»teiktoratem J. E. ks. metropolity Sapiehy. O 
god®. 10 w katedrze na W awelu ks. infułat Siepicki 
odprawił sumę pointyfikalmą. Podczas mszy św. chór 
„Echa“ krakowskiego wykona} utwory reiligij^ie kuim-
pozytora Bartłomieja Pękiela z r. 1661 pt. „Missa 
l>revis“. W południe w wielkiej sali Domu Katoilic- 
k ego odbyła się akadomja, inauguracyjna. W lo­
żach honorowych zasiedlili przedstawiciele władz z 
wicewojewodą Bilekiem i dowódcą korpusu gen. Ł u­
czyńskim. W  ̂SObne>j loży zajęli miejsca przedsta­
wiciele duchowieństwa z ks. metropolitą S«pi«hą i 
ks. hisikupem Rospomdem.

Kongres muzyki religijnej otworzył przemówie­
niem prezes komitetu organizacyjnego .ks Wai-gow- 
Siki, któiy plo zagajeniu wzniósł okrzyk na cześć 
Rzpiitej Polskiej i Prezydenta Mościckiego. N astęp­
nie witany owai yjmie wygłosił przemówienie! ks. me­
tropolita Sapieha, podnosząc .znaczenie pieśni reli­
gijnej dla Kościoła i szerokich rzesz wiernych. W 
imieniu ministra W. R. i O. P. powitaj kongres kon­
serwator wojewódzki dr. Trater, poczem ch ó r zbioro­
wy Związek Chórów Kościelnych Arehidjece®jji Kra 
kpwskiej odśpiewał kantatę k u  czci św. Cecylji, 
według instrum eiuacji prof. G arbusińsk i ego. z kollei 
ks. d r. Feight z W arszawy wygłotSił refera t inaugu- 
ra.-yjny p. t. ,Czyn P iusa X z prospekty wy hilsto-
ryoznej“.

Na zakończenie akademjł chór teologów wyko­
nał modlitwę uk ład u  dyr. B. Walewskiego (do słów 
J. Słowackiego), oraz „Te Deum Laudaimus“ kom­
pozycji pr»f. Garhusińskiego.

^ ^ 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Kapujmy znaczki propagandowe „Miesiąca Śląska1* 
po 10 i 50 groszy. Zebrany tą drogą fundusz prze­
znaczony będzie na prace narodowe na Śląsku. Zna. 
czki są do nabycia w urzędach pocztowych, na dwor­

cach kolejowych etc.

rzy  szukają  d la  siebie wszędzie korzyści, jest za- 
krytem przed oczami jego.

I mimowolnie wspomniał Srebrny o Maksymie i 
pomyślał .sobie,  ̂że tak by mu radził jego przybrany 
brat. Nie powiedział mu: nie z miłości wyszła za 
Mfrozowa, będzie czekała na cieibie, lecz by rzekł; 
spiesz się mój bracie,, nie trać ani chwili czasu, atle 
ją  wstrzymaj póki jeszcze czas.

Przy myśli o Maksymie samotność Nikity Roma­
no wieża wydała mu się jeszcze straszniejszą, bo wie­
dział, że nikt już nie znajdzie się na tym święcie, 
coby był tak bliskim jego sercu  i z  kim by mógł 
zamienić swe. uczucia i z sm utku się wyspowiadać.

O puścił Srebrny głowę, rzucił lejce i  jechał g łu ­
chym borem tak ponury jiak i jego myśli. Miarowe 
kr k i rozbójników przerywały ciiszę pustyni. Dzikie 
jej mieszkanki, wiewiórki, niezwykłe w tern bezłuid- 
nem miejscu bać s ię  człowieka, nie chowały się, wp 
d&ąc uzbrojoną drużynę, j eno się wdrapywa.ły na 
najwyższe gałęzi© i z ciekawością przyglądały się 
stamtąd przechodzącym. Pstre dzięcioły czepiając 
się za korę drzew porośniętą mchem, obracały swe 
główki na przybyszów i znów zaczynały stukać

dziofbem w drzewa.
Któryś z byłych opryszków zachwycony wispa- 

niałością przyrody zanucił półgłosem przeciągłą 
pieśń; drudzy jęli mu wtórować i wkrótce wszystkie 
głosy z lały  się w j eden chór, k tóry  dźwięczne mi 
to<ny rozlegał się po sędziwym borze.

Tu możmaiby zakończyć tę smutną powieść, lec* 
pozostaje jeszcze poweidzieć co się stało z  imnemi 
osobami, o  samym Nikicie Romanowiczu Usłyszy­
my raz jeszcze w końcu nagzetgo opowiadania, ale 
d la  te.go trzeba odrzucić siedemnaście sm utnych 
lat i przenieść się do Moskwy w sławetny rok  zawo­
jowania Sybiru

Ciąg dalszy nastąpi.
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MeiA i literatura m  Simko
Jako dow ód  je g o  o d w ieczn e j p o lsk o śc i

P ieści hifdowe ś lisk ie  p<*d wzglądem  języka i 
treści należę, d° wie&ktojj rodis^y pieśni ludo*wycih 
agóln̂ >piolskiicJi — Cłiarakterystyfcznia jeś* również 
tożsianioóć motywów. Spotykamy op. na Ślę^sku m<*- 
tyw je<łne|j z n^jpoważecii11 iaj&zytc k pieśni ludowych 
w Polsce, znanej ogól11116 % artystycznego ujęcia w
„LUjach" Mickiewicza, pieści: ,0  pani, która zatoda
pana". Istnieje ona tu  w LicznycłL odmianacli, wy­
mienia stale w cięgu treści Kraków, najpow^eciłi- 
niej zaś zpana jest w powiecie bytomskim.

Jeazcze ciekawszy jest fakt, że w ludowych pi®ś- 
niacih. ślęskich znajduję się motywy i  postaci histo­
ryczne polskie. Najpilniej pociągała wyo(braźnię *u- 
Ciskanego i wyzyskiwanego ludu  postać chłopskiego 
Naczelnika Tadeusza Kościuszki, która żyje w pieś­
niach ludowych nietylko Polski, lecz i siąjska.

W początkach 19 wieku istniała według świadec­
twa Lompy na Górnym Ś ląsku  cała pieśń o Kościusz­
ce, której urywek zapisał w roku  1844: 

„Nieszczęśliwy to ten piątek 
P rzed ZMo»nemi Świętami,
Z którego to był początek 
Bitwy pod Szczekocinami".

A na Ś ląsku Cioazyń&kim, w odległych Bę^kidach 
śpiewano sojbie z fantazją:

„Napisał pan pruski do pana Kościuszki, 
łże mu rozkurzy Warszawę na kiuski,
A on mu* odpinał, że s ię  g° nie boi,
Bo w jego W arszawie pięć tysięcy stoi"*

Charakterystyczne pod względem swej polskości 
są również podania i legendy ludowe śląskie. Ma 
cała Polska legendę o śpiących w Tatrach ryce­
rzach, ma i Śląsk. Analogiczne podatnie o zaklętym 
wojsku św. Jadwigi. W obu legendach występują 
te same pierwiastki*: historyczny i narodowy. Histo­
rycznego pochodzenia s ą  zaklęci w sen rycerze' — 
tam Bolesława Chrobrego, tu H enryka Pobożnego. 
Odmienne oczywiście umiejscowienie: rycerzy Chro­
brego w Tatrach, Położnego- koło murów trzeibniiic- 
kiego klasztoru na Śląsku. Ale w obu legendach ta 
gama myśl przewodnia, wiara w zmartwychwstanie 
śp iących  rycerzy i  zaklętego woji&ka, gdy nadejdzie 
god zina. T ą godziną s ta ła  się d la  Śląska w poiwsze- 
chnem wierzeniu i przekonaniu chwila wyzwałamia 
się z pod przemocy wroga w dniach  plebiscytu i 
p». watań.

Nie należy sądzić, że podania i  baśnie ludowe — 
to jedyny materjał dowodowy polskości k u ltu ry  

Śląska. Jest nim równiej oparta na zrębie ludowym 
lecz w swym rozwoju sięgająca w dziedziny artyz­
mu —litera tu ra  śląska. Nosząc na sobie wybitne ło* 
kalne piętno śląskie, nie traci bynajmniej polskości.

Wokre-sach żywych związków k u ltu ra ln y  eh z 
Macierzą rozwój jej idzie niemal równolegle- z ro<z~ 
w jjem literatury  ogólnopolskiej,, zachowując oczy­
wiście treść lokalną, a w każdym razie zazębia się 
o idą bardzo silnie. Łacińska i kosmopolityczna w dor 
bie wczesnego bomanizmu literatura śląska  staje się 
polską językiem i treścią poid wpływem prądów 
Odrodzenia i  powstania literatu ry  narodowej (Rej,
Kochanowski) w całej Polsce). Przyczynia się do te­
go równiefż żywy na Ś ląsku ru c h  relig ijny  w okre­
sie reformacji. Podczas gdy w sąsiednich Niemczech 
panuje — zwłaszcza podczas wojny trzydziestoletniej 
— zdziczenie umysłowe, moralne i ku lturalne, na 
Ś ląsku  — podobnie jak  w Polsce w wieku 17, kwit­
nie wówczas żywy ru c h  literacki, ogniskując się w 
miastach, które dziś przeważnie do  Polski nie na­
leżą, w Oleśnicy, Kluczborku, Byczynie i  Tarnow­
sk ich  Górach, powstaje ciekawa, odzwiercdadlająoa 
ówczesne życie i zwyczaje — literatura, obracająca 
się dokoła aktualinych zagadnień religijnych. Naj- 
wybitniejiszy jej przedstawiciel, „ fararz  kluczibor- 
ski“ Jadam Gdacjiusz (1610—1685), autor Posty®, 
zwanej popularnie „dacjuS:Z»ką“ — jest w stylu i ję­
zyku  zaciętym wyznawcą „wytartej i wypolerowanej 
polszczyzny".

W okresach, gdy słab ła  ekspansja kulturalna 
Rzeczypospolitej, w czasach jej politycznego zamie- 
rania( lub, gdy obce rządy  chińskim murena starały 
się odgrodzić k ra j od wpływów polskich, przygasa 
też samodzielna narodowa literatu ra  śląska . N aj­
gorsze d la  niej czasy — to przejścia G. Śląska w 
d rug ie j po-łowie 18 wieku pod panowanie pruskie i 
zetknięcie -się lu d u  z twardą, bezwzględną, zohydza­
ją cą  wszystko, l*o polskie, polityką germanizacyjną 
K ultura polska na Ś ląsku przeżywa wówczas okres 
najcięższej próby. Bałamucony lud poczyna zagra­
cać tę pełną świadomość narodową, j aką miał dętych 
czas. Zaznacza się to naweit na Ś ląsku  Cies!zyńsktm 
— mimo tego że proces wynaradawiania nie był tu taik 
b ru talny• jak  G. Śląsku, Czemś, czego m ę bać, 
a  może i wstydzić trzeba — omal nie stanie się sama 
nazwa: polski. Jako znamienny dokument tego sm ut­
nego stanu rzeczy — na obu Śląskach — posłużyć 
może tytuł, wydanego w roku 1788 tłumaczenia mo­
dlitwy z języka niemieckiego „na ten, kóry jest w 
Xionjżeńswiie T eszyń(skiem zwyczayny".

K ryzys przeszedł jednak szczęśliwie, głównie dzię­
ki przełomowi, jakim  je®t i w historji ru ch u  narodu  
wego i literacka-kulturalnego na  Ś ląsku — rok 1848 
^wiiasną ludów", głosząca wielkie hasła społeczno- 
n ̂ rodowe.

Pojaw iają się  na Śląs>ku pionerzy ru ch u  narodo­
wego, pisarze-działacze, pisarzeibojdwnicy. Najwy-

bitnłejsi wśród nich — to skromny nauczyciel gó r­
nośląski, Józef Lompa (1797—1863), oraz publicysta, 
pisarz i polityk, Karol M iarka (1825—1882), a na 
Śląsku Cieszyńskim niestrudzony działacz i dzienni­
karz Paweł Stalmach (1824—1891).

Działalnością swoją przeorali ci niespożyci p ra ­
cownicy skamieniały grunt śląski, taik, że już wkrót­
ce mogła na nim zakwitnąć bogata i ciekawa, swo­
ista poezja. 2

Piękny przebiec? drugiego zjazdu 
Tow. Młodych Polek na Woj. Śląskie

Druga zja^d Towarzystwa Młodych. Polak od­
byty w Katowicach, był mietylk przeglądem  sil tej 
młodej, a  już bujnie rozrosłej organizacji młodego
pokolenia Śląska, afle zarazem dał możność przeglą­
du wartości kulturalnych, jakie ze ®obą do organi­
zacji wmogi młode nasze pokolenie, wyrosłe w atmo­
sferze wolności i pod kierownictwem polskich sił wy­
chowawczych. To toż nadzwyczaj uda-łe popisy po­
szczególnych kół towarzystwa, odbyte przed, zwyczaj 
me<mi obradami .zjazdu, przyjęte zostały przez obec­
nych z dużym aplauzem, co było zasłużoną nagrodą 
diła wykonawczyń ł uznaniem d la  pracy kierowni­
czek placówek Towarzystwa.

iPo odśpiewaniu przez Chór szkoły zawodowej 
żeńsk. Tow. Polók pod b a tu tą  p. prof. Bobińskiej 
„G audę Mater polonia11 — zagaiła obrady zjazdowe 
przewodnicząca p. M arja Tomczaikówina, prosząc 

na przewodniczącą zjazdu p. S®romową. Zagające 
przemówienie zakończyła p. Tomczakówna okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i  Do­
stojników Państwa, trzykrotnie — przy dźwiękach 
hym nu — powtórzonym przez zebranych.

Następnie przewodnicząca zjazdu pani Szonowa 
odczytała listy — o niezwykle serdecznej treści, jta- 
feie z życzeniami d la  zjiazdu przesłani p. W acława 
Niepokój,czyeka z Król. H uty i ks. K upiłaś z Lędzin 

Z kolei życzenia zjazdowi składali p. starosta 
dr. Seidler w imieniu p. Wojewody dr. Grażyńskie­
go, poseł Grzesik im. zarządu głównego N. Chrz. Z. 
P., p. senatorka Bramowska i inni

Nastąpiło teraz popisywanie się k ilka kół Tow. 
M łodych Polek, wspólny obiad, sprawozdania po­
szczególnych kół, i wybór zarządu.

Zjazd pozostawił po sobie jak najlepsze wrażenie.

ROZMAITOŚCI
P a m ią tk i po k s . Jó ze fie  w Z ittau

Ze wszy siki eh krajów niemieckich Sa&sonja po­
siania najwięcej pamiątetk polickich zarówno z epokf
napoleońskiej ĵ juk i z czasów popowsdaniowych. Znaj 
dujeimy ich wiele w L ipsku i Dreźnie. Niewielu «<a- 
tomiast polaków wie o miasteczku Zhtau, leżącem 
tuż naid granicą czeską. Tam w czerwcu 1813 r. rada 
miejsska i ludność rnitaw^ka e*ntuiZ ja ,stycznie wpaja 
w m urach miasta ks. Józefa Pnniatowisklegn, zdą­
żającego podówczas z wojskiem polskiem na pomoc 
Nalpoleoamwi.

W jednej ze szkół chawsjkicd znajduje się płyta 
drewniana, na Jktórej ks. Józef naszkicować m]ał po­
chód wojssk pds-kich w kierunku Lipska, po*za tem 
przy ryni^u, niedaleka ratusza mieści się dom, w 
którym, ja k  opowiadają starai obywateile miasta, mie 
szkać mi aj w swodm czasie ks. Józef.

Bohaterska służąca 
uratowała troje dzieci
Ogólnym tematem rozmów w; Londynie je$t boha- 

terski czyn 25-letniej służącej: Doroty Bubish, która 
od niechybnej śmieirci uratewąła troje dzieci swych 
chLelbodawców. Oto biiiższe szfczegóły tego zdarzenia
0 którem szeroko rozpisuje się obecnie prasa an­
gielska.

Dorota służyła u  państwa Smithów. Małżonko­
wie pracowali oboje dla utrzym ania rodziny, pozo­
stawiając dziei i pod opieką służącej. On był urzęd- 
nikiem bankowym, a ona sprzedawczynią sklepową 
Z Doroty byli bardzo zadowoleni, gdyż opiekowała 
isię w iści® macierzyński sposób dziećmi, które się 
do niej serdecznie przywiązały.

pewnego wieczora poszli Smithowie wyjątkowo 
de teatru. S łużąca zauważyła brak mleka i posta­
nowiła udać się po nie do sklepu. Naikazała zatem 
5-jieitniemu Adamowi, aby uważał na 3-letniego Karo­
la i jednoroczną Zuzię, oświadczając, że zaraz po­
wróci. Gdy jednak po kwadransie zjawiła się w mie­
szkaniu, u jrzała, że kuchnia, w której znajdowały 
się dzieci, Ogar-uęta jest morzem płomieni. Ni® zasta­
nawiając s ię  długo nad przyczyną pożaru, zdobyła 
się na szybkie i heroiczne po stanowienie. Ni® bacz 
na grożące niebezpieczeństwo, rzuciła się do środka
1 wyniosła kolejno ws&ystki® dzieci, które odniosły 
tylko nieznaczne obrażenia.

Okazało sję potem, że właśnie Adam, który miał 
się opiekować młodszem rodzeństwem, wpadł na nie­
fortunny pomysł otworzenia drzwiczek pieca i bawie­
nia się płonąeem drzewem. Garść rozpalonych głow­
ni padła na podłogę i niebawem kuchnia zo&tała o- 
g^irnięta płomieniami.,

iSama bohaterska służąca wyszła znacznie gorzej 
z tej opresji, niż powierzone jej opiece dzieci. Oto 
zaję ły  się  jej włosy, a twarz i ręce ulległy silnemu 
poparzeniu. Biedna dziewczyna przebywa obecnie 
w szpitalu, lecz stan jej zdrowia nic jest wcale gro­
źny.

„hasło młodych Ślęzaków"
Tak nam padło,
Że w losów grze niestałej 
Z pracą nie mażem stać ;
Więc, wzuwszy radł<>
I p ług i siew dojrzały,
O rać nam wciąż i siać.
Bo tak nam padło.
K ażdy w s wem kole,
Gdzie jeszcze głuidho, czarno,
Niech ug«r orze w krąg;
Ni«ch zdrowe sio je ziarno 
I nfe żałuije rąk  —
Każdy w swem kole.

Narzeczona fałszywego
hrabieso

iPrzad sąlde™ przysięgłych w Gliwicach stainął 
25-letni handlarz drzewem Simon z Opola. S. karany 
był już .kilkakrotnie za kradzież. M. in. skradł swojej 
matce 50 marek, za co siedział w więzieniu, oj-az 
oszukał ojca, za co rówtnież dostał się za kpatki wię­

zienne.
'Pod koniec 1930 r. i z początkiem 1931 r. roz­

począł swoje oszukańcze transakcje na  wielką ska­
lę. opierając &0t>ie za tej-en powiaty opoflski i gliwicki. 
Akt oskarżenia zarzuca mu oszustwo i 'nieprawne 
przywłaszczenie soihie tytułu szlacheckiego.

Pierw szą ofiarą S. jest Anna B., w której S. się 
„zakochał" i której ofl>iecał ożenek. Posiadając jej 
zaufanie „fałszywy hrabia" kupił na koszt narze­
czonej motocytkl i wyłudził od niej loo marek. Przez
„narzeczoną" wprowadzony został w towarzystwo gli­
wickie, wszędzie przedstawiając się  jako  hrabia. 
Młoda para urządziła za pieniądze narzeczonej da­
leką  podróż na motocyklu.

'Gdy wyczai pały  się pieniądze, S. telegrafował 
w imieniu swojej „narzeczoneij" do jej rodziców po 
dalsze pieniądze na powrót do domu.

Znajomości nawiązane przez „narzeczoną" u- 
miał S. anakomifie wyzyskać. Od brata narzeczonej 
Pawła B. „'pożyczył" ra® 200 mk., a drugi raz 700 
mk. Dila rodziców zakupywał dewizy, których dotąd 
nie dostarczył.

P o  zerw aniu narzeczeństwa z panną B. „zako­
chał" się w pannie Elzie J. i zaręczył się z nią. I ją  
również naciągnął na większą siuimę i... zibietgł.

Trzecią jego narzeczoną została Emma M., od 
której wyłudził 1000 mk.

poza tem „pożyczył" od wielu znajomych swej 
drogiej narzeczonej drobniejsze kwoty, których do­
tąd nie oddał.

(Pomysłowego oszusta skazano na półtora rolku 
Więzienia.

Setki tysięcy róż umiera
dla jedneao litra olejku różanego
W yrób i używanie pachnideł i perfum są tak 

star® jak ku ltu ra  świata. W Egipcie balsamowano 
zwłoki wonniejącemf maściami, w Starym Testamen­
cie żydzi używali przy nabożeństwach myrę i po­
dobne pachnidła d<> kadzenia. Ze. wschodu sztuka 
wyrabiania pachnideł dostała się przez starożytną 
Grecję do Rzymu, gdzie również posiadała znacze­
nie poważne.

W wiekach średnich używanie pachnideł było 
w zaniedbaniu, odżyło ono dopiero w epoce odrodze­
nia (16 stuilecię). Po Italji szczególnie Francja roz­
winęła w 17 i  1S wielku swój przemysł perfum eryjny * 

Nowoczesna fabrykacja pachnideł i perfum po­
sługuje się niezliczonemi środkami dla wyrobu pach 
nddeł. Nasiona, korzenie, żywice, a  przedewszyst- 
kiem Wszelkiego rodzaju kwiaty, dalej pomarańcze 
i  cytryny, wschodnio - azjatyckie, indyjskie i mefcsy- 
końskie rośliny dostarczają asencyj woniejących. 
Nawet materjały pochodzenia zwierzęcego służą  do 
fabrykacji perfum  „jak ambra, piżmo".

Istnieją najrozmaitsze sposoby uzyskiwania eks­
traktów, najważniejszym wszakże czynnikiem są ole­
je eteryczne. Uzyska«ae ich stanowi zatem pierwszy 
stopień fabrykacji perfum.

Na wydobywanie oflejków eterycznych bynaj­
mniej nie kończy się fabrykacja perfum. Z najdu ją­
ce się  w handlu perfum y stanowią skomplikowane
mieszaniny najrozmaitszych pachnideł a  w starannie 
strzeżonej .tajemnicy przepisów mieści się nieraz 
właściwa wartość rynkowa znanych na święcie ma­
rek perfum

Z drugiej strony tłumaczy się wygórowana cena 
niektórych perfum olbrzym ią ilością p trzebnych 
d® ich wytwarzania kwiatów. Tak np.‘dla w yprodu­
kowania 1 litra olejku różanego potrzeba nie mniej 
niż 12 tys. kg. róż.

Tem się tłumaczy dążenie do zastąpienie natu ra l 
nych olejków sztucznemii tańszemi. Dążenie to istot­
nie w wielu wypadkach uwieńczone zjosta}o pomyśl­
nym skutkiem, w  tej droidze sporządzono materjały 
wunne o zapachu oleju gwoździkowego, heliotropu, 
bzu, fiołków i innych k wiatów. W ten sposób nawet 
najdroższe perfumy obok esencylj naturalnych za­
wierają także pachnidła sztuczne, syntetyczne.

Aczkolwiek używianie pachmdeł w czasach obec­
nych cofnęło się w stosunku do starożytności, to prze 
cięż zyskały ne.niesłychainie na finezji, subtelności 
i różnorodości.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

W ydawca Ju lju sz  Schreiber, Chojnice.
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C H O J N I C E  I P O W I A T
Chojnice, dnia 26 listopada 193) r

NA RZECZ BEZROBOTNYCH
złożył Teatr Ludowy w Chojnicach kwotę 30 zł. uzy 
skaną z  czystego zysku z przedstawienia teatralnego 
Z czego mniejszem z  podziękowaniem •kwitujemy.

Miejscowy Komitet pomocy Bezrobotnym 
(—) Dr. Soibierajczyk.

ZEBRANIE T. G. „SOKOŁ“ ODDZIAŁ ŻEŃSKI.
Ostatnie zabranie odbyło się w wtorek 0 godz. 8 

w lokalu drh. Węsierski«g©. Zebranie to zagaiła z po­
wodu nieobecności prezeski d rh . prof. Skypniewi- 
czowej, drh. prof. Szczepańska, wiceprezeska oddzia 
h i żeńskiego. Puczem drh . Siarkow ska wygłosiła re­
ferat „Powstanie listopadowe". Referat tę>n bardzo
treściwy wzbudził wielkie zainteresowanie wśród 

druichen. Pośród wielu innych spraw. największe 
ożywienie w y w ia ła  gwiazdka, kóra ma się odbyć 
20. 12. br. w lokalu drh . Węgierskiego. Na tem za­
kończono zebranie hasłem „Czołemt“

STRONNICTWO NARODOWE
Dnia 27. listopada br. (piątek.) o godz. 19-tej (7) 

wieczorem w sali Hotelu Centralnego odbędzie się 
WIELKIE ZEBRANIE POLITYCZNE dla człon­
ków |  sympatyków (Stronnictwa Narodowego, na któ 
rym przemawiać będą; pp. poseł SACHA, MAZUR 
i inni. — Do licznego udziału w zebraniu zaprasza 

powiatowy Komitet Organizacyjny 
Stronnictwa Narodowego.

TOWARZYSTWO POWSTAŃCÓW i WOJAKOW 
IM. GEN. JOZEFA HALLERA w CHOJNICACH
•urządza w dniach 29. 11. — 2 grudnia br. w Mtailtu 
zebrań p. K. Seydy — Rynek strzelanie o nagrody 
z  wiatrówki.

Udział w strzelaniu mogą, brać również i Panie.
Rozdanie nagród nastąpi w środę doją 2. g ru ­

dnia br w lokalu p. Seydy o godz. 20-tej. Zarząd.

Oddział młodszych przy miejscowem 
Stów. Młodzieży Polskie]

Przy końcu zeszłego roku szkolnego i później po­
stanowi} zarząd rozwinąć szeroką propagandę w 
ś r rd  młodzieży opuszczającej szkołę i zwerbować 
ich w szeregi Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej 
Wob«c tego, że akcja ta odniosła wielki skutek, gdytż 
Zdołano zorganizować przeszło 30 młodzieńców, po­
stanowiono stworzyć oddział młodszych, który ma 
ogobny program pracy  zastopowany do ich  wjeiku. 
Kierownictwo oddziału młodszego, który został zor­
ganizowany przez drh. prezesa Balhikego, powie­
rzono wice-prezesofwi. pod jego kierownictwem od­
było się wczoraj zebranie na  które przybyło wraz z 
nowowstępujący-mi 38 członków. Sprawozdanie z a- 
kademji zdał d rh . prezes, który zaznaczył, że ogrom 
pracy włożony w przygotowania do akademji i całości 
obchodu Świ/ęta Młodzieży był bardzo wieJM, lecz 
trud ten obywatelstwo młodzieży wynagrodził0 sto­
krotnie dokum entując swem poparciem i przybyciem 
na akademję swą dbałość o młodzież, kóra ma w 
przyszłości stworzyć szeregi dzielnych rzemieślni­
ków i obywateli świadomych obowiązków względem 
Ojczyzny. Młodych SMPiaków drh! prezes nawoły­
wał do gorliwej pracy i zachęcania kojegów do  wstę 
powiania w ich  ślady. Po przyjęciu  nowych członków 
przystąpiono do uporządkowania sekcji Rozfcrze- 
wlenia W iary św. Sekcjo- ta  założona niedawno liczy 
12-cie członków.

Dzieło Rozkrzewiania W iary jest najstarszem i 
najzasłużeńszem stowarzyszeniem misyjnem, a  po­
między wszjrstkiemi związkami misyjnemi stoi ono na  
pierwszem miejscu. Założone zostało we F rancji 3. 
maja 1822 r. Ojciec św. Pius XI., przeniósł je mocą 
swego rozporządzenia z dnia 3 m aja 1922 do Rzymu 
podnosząc je d  ' godności Dzieła Papieskiego i oddał 
pod szczególną opiekę św. Kongregacji Propagandy 
« w encyklice „Romamorum pontifiCum“ wyraził 

swe gorące pragnienie, alby ono zaprowadzone zosta 
ł° we wszystkich parafiach  całego świata. To też 
wszyscy Biskupi M ą w tym kierumifcu z« głosem GJo 
w\ Kościoła.

Celem p. D R. W. jest, aby wszystkim misjona­
rzom katolickim we wszystkich krajach  misyjnych 
spieszyć z potrzebną im pomocą w szerzeniu W ia­
ry  św.

Środkiem, jakim p. D. R. W. cel swój osięgrtąć 
pragnie, jest codzienna modlitwa oraz ofiara skła­
dana na  podtrzymanie prac misyjnych w krajach 
pogańskich.

Członkiem p. D. R. W. może być każdy katolik, 
który ukończył przynajm niej dwunasty rok życia.

Obowiązkiem każdego członka a  zarazem- warun­
kiem do dostąpienia nadanych odpustów jest, aby 
codziennie odmówić l  Ojcze nasz i 1 Zdrowaś M arjo 
oraz wezwanie; św. Franciszku Ksawery, módl sie 
Za nami;

Następnie omawiano sprawę ćwiczeń ping-pon- 
gowych, które po ustaiemiiu dni odbywać się będą 
we własnem ognisku. Uchwalono również by oddział 
młodszych zorganizował wieczornicę d la  młodzieży 
szkolnej, którą to spraw ą zajimie się prezes oraz kie 
równik oddziału. Zebrania postanowiono urządzać 
dwa razy miesięcznie i to pierwszy czwartek po pier 
wszym 1 pierwszy czwartek po piętnastym. Za rzecz 
nąjwaaniejszą, k tó rą  wczoraj załatwiono to ustale­
nie program u pracy. Na każde zebranie jeden czło­
nek kolejno obowiązany będzie do wygłoszenia wier 
sza, pozatem na zebraniu w czwartek po pierwszym

wygłosi kierownik oddziału referat z dziejów ojczy­
stych, w każdy zaś czwartek po piętnastym wygłosi 
się cykl wykładów o dobrem zachowaniu się. W y­
kłady te po części wygłaszać będzie ks. patron, oraz 
zaproszeni prelegenci. Nastąpiły wolne głosy, po- 
czem odśpiewano wspólnie „Wszystkie nasze dzienne 

. sprawy", po odśpiewaniu pieśni, zamknięto zebra- 
j nie. P raca  zatem na zimę jest przygotowana a jej ra - 
J cjonałne prowadzenie, napewno wyda błogie owoce 
■ wśród młodzieży która ledwo szkołę opuściła i! nie 
j zarażona jest jeszcze zgubną atmosferą dzisiejszego 

życia młodego pokolenia.
UTWORZENIE SIR „KOŁA PRAWNIKÓW".

Z inicjatywy prezesa, Sądu Okręgowego p. dr. 
Drozdowskiego zwołano zebranie organizacyjne, pod­
czas którego zapisało się 23 członków. Zadaniem Ko­
ła  Prawników będzie zapoznawanie swych członków 
z nowym Kodeksem Karnym, przez wygłaszanie re- 
fej atów. Do zarządu wchodzą: prez. dr. Drozdow­
ski, p. mec. Kopicki, p. -prokurator Stefanicki i p. wi_ 
ee-starota Semrau.
W SPRAWIE ŚCIĄGANIA OPŁAT ZA LECZE­

NIE W SZPITALU.
Minister spraw- wewnętrznych wydał w sprawie 

ściągania opłat za koszty leczenia w szpitalach p u ­
blicznych na. terenie b. zaboru rosyjskiego.

.Zasadniczo koszty leczenia powinny być opła­
cane zgóryPonadto przy przyjęciu chorego d© sźpita 
la powinny być przedstawione dokumenty osobiste 
pacjenta, tak, że w większości wypadków ustalenie 
osoby, obowiązanej do pokrycia tych kosztów, ,nje 
nastręcza trudności.

W wypadkach, gdy szpital p rzy ją ł chorego bez 
potrzebnych dokumentów (wypadki nagłe), obowiąz­
kiem zarządu szpitala jes t jak  najdokładniej,szę usta­
lenie, czy chóiy będzie mógł sam pokryć ko®z!ta le­
czenia, względnie czy i  kto jest obowiązany do ich 
pokrycia.

Z arządzeni; przewiduję szczegółowo tryb postę­
powania przy ściąganiu kosztów leczenia od osób 
fizycznych i instytu/cyj prywatnych, oraz o<) 
tucyj praw a publicznego, j»k związków komunal­
nych, śnstytucyj ubezpieczeń społecznych itd.

CO TO JEST MARTWY SEZON 
w BEZROBOCIU

W zwjązku z oświadczeniem m inistra pracy i ©- 
pieki społecznej, iż w r. b. będzie uchylony „sezon 
martwy" dla robotników sezonowych, należy wyjaś­
nić, Że art. 5-y ustawy o zabeizpieczeniiu na wypadek 
bezrobocia z 1. 7. 1924 1. u®tala, że robotnicy sezo­
nowy k tórych  praca normalna trwa  krócej, niż 10 
miesięcy w ręku. nie posiadają praw a do, świadczeń 
z-abezpieczeniowych w okretsie sezonów martwych tj. 
od 15 grudnia do- 1 marca. D° kategorji robotników 
sezonowych należą robotnicy: budowlani, ziemni, 
brukarscy, zatrudnienie w żegludze śródlądowej j 
p rzy  spławie, w cegielniach, czynnych normalnie 
kr  '-cej, niż przez 10 miesięcy w ciągu roku. M inister 
pracy i opieki- społecznej na wniosek zarządu głów­
nego Funduszu Bezrobocia, w porozumieniu z min. 
skarbu  oraz przemysłu i handlu, ma prawo uchylić 
«a czas trwania sezonu martwego moc powyższego 
przepisu  w stosunku d« poszczególnych kategeryj 
robotników sez-mowych i poszczególnych miejsco- 
w >ści. Po Ukazaniu się takiego rozporządzenia, bezro 
botay robotnik nabywa prawa do zasiłk-u z F undu­
szu Bezrobocia po 10 d n iach  od dnia zarejestrowa­
nia się w PU!FP. i  pobiera zasiłek w ciągu 6 tygodni 
podczas sezonu martwego.

Oczekiwane zarządzenie ma objąć teren całego 
państwa i prawdopodobnie wszystkie wymienione 

wyżej kategorje beZr°botnych robotników, tj. okol© 
75.000 bezrobotnych, którzy będą wtedy otrzymywali 
Zasiłki z Fuduszu Bezrobocia.

Zryczałtowanie podatku obrotowego?
W  warszawskich kołach kupieckich k rążą  sen- 

sa  yjne pogłoski na temat dalszych projektów refotr- 
mY podatkowej, opracowanych rzekomo w minigter- 
jum  skarbu  Podobno istnieje projekt zryczałtowa­
nia podatku obrotowego, popieranego od h an d lu  to­
warów włókienniczych. Mianowicie ministerjum skła 
®ia się  rzekomo w k ierunku  zmiany ustawy w ten 
sposób, że podatek ma być pobierany jedynie u  źró 
dła. Obecnie podobno oblicza się ryczałtową sumę 
podatku, a następnie nałoży się tę sumę na produ­
centów, proporcjonalnie do  ich obrotów. W prowa­
dzenie podatku obrotowego jako pobieranego u  źró­
dła produkcji, od dawna było wysuwane n a  czoło za 
sadniczych żądań  kupi«ct*9Ł K upcy podnoszą, że 
ak i p°i>or podatku ułatwi oprócz t0g*o ppa*ĉ s ua*z© 

dom skarbow'yiii i  izflyom, odciąiż&ją>e je od obecnej 
nadmiernej pra*cy.

Zmiana cła na słoninę i smalec
W  „Dzienniku Ustaw" ogłoszone zostało rozporzą 

drenie ministrów skarbu , przemysłu i handlu oraz 
rotoictwa z  dnia 4 listopada 1931 r. o częściowej 
zmianie taryfy  celnej.

Zgodnie z tem rozporządzaniem następujące towa  
ry  opłacać będą stawki celne od 100 kg.:

a) słonina świeża, solona 180 zł
b) smalec — 200 zł.
c) słonina paprykowana, wędzona — 240 zł. 
Towary te z,a każdorazowem pozwałeniiem mini-

Sterstwa skarbu, podlegają następującej opłacie cła 
a  mianowicie; słonina świeża solona — 80 zł, smalec 

100 zł, słonina paprykowana, wędjzona 120 zł,

W iad o m o ści m eteo ro lo g iczn e
Dziś po potudiu: Naogół pochmurno. ’ piątek; 

Słabe względnie średnie wiatry z południowych kie- j runlków, naogół pochmurno, lekki wzgl. średni mróz 
wprost skłonności do śniegu. Sobota; Opady.

•Margaryna i sztuczne tłuszcze jadalne podlegają 
opłacie celnej w wysokości’ 200 zł, przyczem za każ 
dorazowem pozwoleniem ministerstwa skarbu, opłaca 
ta zniżona być może do 100 zł.

Rozporządzenie to weszło w życie następnego 
I dnia po ogłoszeniu, przyczem nie ma ono zastosowania 

do  towarów wymienionych powyżej, a  nadanych do 
•bezpośredniego przywozu do ^pilskiego obszaru ceł 
nego. najpóźniej w przeddzień wejścia w życie mniej 
szego i-ozporządzeniSa, o ile cło za te towary zastanie 
uiszczono w c iągu  dni 14 po dniu wejścia w życie 
niniejszego rozporządzenia.

W eso ły  k ą c ik .
BOŻNICA. •

Zoowu czytasz jak ąś  miłosną historię? 
- Nie ma.musiu, to historja małżeńska.

Matka;
Córka;

Skończyły sięTeściowa w dn iu  odjazdu: 
piękne dni A rąnjuezu!

M ała Zosia; — To samo powiedział tatuś, kiedy 
babcia przyjechała.

ZNAWCA.
Młody żonkoś po raz pierwszy był w knajp ie  

ze swoim teściem. Obaj wrócili dość późno do wgpól 
nego mieszkania. Gdy nic nie przerywa ciszy -ocnej 
mówi zięć:

— WMzisz, kochany ojcze, że twoje obawy byty 
przesadzony.

— W cale nie. To je®t tyjko cisza przed burzą. 
POWODZENIE.

— Czy już sprzedałeś coś odkąd zacząłeś ma­
lować?

— Owszem. Garnitur smokingowy i trochę mebli.

fflełde Płotóu Rolnych u Poznania
Poznań, dnia 26. XI. 1931 r.

Warunek: bandel hurt. fr d. 
dostawa zarsr ?* 100

Zyu>
Fstenics
Jectniań pr7emiałovky 
Jęczmień browarowy 
Owies
Męka t. 66% w) «rork.
Mak. p. 65*/. wł. work. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube) 
Rzepak 
Gorczyca 
Groch Victoria 
Groch Foigera 
Ziemniaki jadalne 
Słoma prasowana 
Siano luźne 
Siano nadnoteckie 
Siano prasowane

załad. ładunki wagon, 
kg., w złotych.

26.75— 27,25
25.75— 26,26 
22.60-25,00
27.50— 29,00
25.50— 26.00
39.75— 40,75
38.75— 40.25
18 .0 0 - 18.50
16.50— 17,50 
17 50—18 50 
3 3 0 0 -  34,00
59.00— 43.00
25.00— 29.00
30.00- 34.00 

3.80 4.00 
5 .o r~ 5.50
6 .0 0 -  650  
7 .8 0 -8  30
9.00— 9.50

R U C H  w T O W A R Z Y S T W A C H
Męskie Towarzystwo św. W incentego « Panie. —

w  niedzielę, dn ia 29 listopada br. o  godż. 16-%! 
zebranie w klasztorze, raa  które szanownych człon­
ków uprzejmie sją zaprasza. Zarząd.

SMP. Oddz. Starszych. — Zebmainae planarne w 
piątek dn. 27. 11. o godz. 8-ej wieczór w S*k<CLe Po- 
wazeebnej. — Na powyższe zebranie zapraszamy ser 
dęcznde rów nię/ młodzież niezorganizowaaią. Niechaj 
nikogo ną tych zebraniach nie zabraknie.

Gotów; Zarząd.
Związek b. Uczestników powstań Narodowych R. 

P. grupa Chojnice. — Dnia 29 listopada 1931 r. (w 
niedzielę) o  g  dżinie 14 odbędizde «ię walne zebrani® 
w lokąiu d rh . Rtoka, Rynek 6, «a  k tóre zaprasza 
wszystkich członków. Zarząd

Klub Sportowy „Chojniczanka" _  w  p i - ^  ^  
27 o godz. 8-mej wiecz. odbędzie się  z e b r z e  mie­
sięczne K lubu Sportowego Chojni-czarnka w lokalu 
p. Koperskiego. Z uwagi n a  odbyć się mające mecze 
pomiędzy obu drożynam i Choj-ndcnahką a  Sport- 
kiubami Pr- Firiedlond, i P iłą  przybycie ‘wairygtłŁicb 
graczy konieczne. * Prezes.

Zebranie Kółka Rolniczego, odbędzie się W nie­
dzielą dnia 29. listopada 1931 r. o  godz. 12-%j w lo- 
ka u  Jh Jażdżewskiego, pjb c Jerzego 5. (Restauracja 
pod Złotym Lwem). Zarząd

Zebranie Tqw. Pań św. Wincentego a Paulo od
będzie się dopiero w środę dhia 2. grudntŁa 1931 r.

Tow. Ginu.. t3okół“ _  Oddział ż e ń s ^ L ^ O i -
czenia odbywają się regularnie o godz. 8-mej w po- 
niedziałki 1 czw artki, w hali gimnastycznej w Kon­

wikcie. Przybycie wszystkich dr b. obowiązkowe 
rąm ze przyjm uje się  nęwe członkinie.

Czy odnowiłeś
ju ż  p rze d p ła tę  na g ru d z ie ń ?
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Ostrzeżenie. hhmhhhhhhhwhh
Ostrzegam klientelę moją by nie wypłacała 

B ern ard ow i S k ib ie  z C hojnic R ze± a ln a  4 .
żadnych kwot z tytułu nabytych towarów, albowiem 
takcwy został przezemnie zwolniony.

P a w e ł W a jc o w ic z ,
K o ścierzy n a .

Biuro mofe
przeniosłem (z ul. Strzeleckiej) 

na ul. Ramy 4.
Szeleziński

kom ornik sądow y. 
Rewir I.

Przetnij przgmoswy
W p ią tek  dnia 27 listo­
pada br. o godzinie 16-tej 
sprzedam w  Z a m ieśc ili
k." Chojnic najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

3 tuczniki
S zelez iń sk i 

Kom. sąd. Chojnice 205

Dnia 7 .g ru d n ia l9 3 l r.
o godz. 10-tej sprzedam u 
p. Krausego Maksa (Wilhel- 
minka) najwięcej dającemu 
za gotówkę: ^

1 fortepian
o godz. 11 30 u p. Pasz- 
kego w  P aw tów ku

1 wóz roboczy, 1 powóz 
handlarski, 1 jałówkę 

o godz. 1 30 przed sołect­
wem w  S te r n o w ie  

1 krowę i wialnię. 
E gzekutor

W ydział. P ow iatow ego

Dnia 10 grudnia 1931
o godzinie 10-tej sprzedam 
przed sołectwem w C zar. 
niżu najwięcej dającnmu 
za gotówkę:

4 powozy wyjazdowe. 
Licytacja odbędzie się na- 
pewno. O godz, 2,00 przed 
sołectwem w  K osobu- 
d ach

1 kanapę pluszową. 
E gzekutor

W ydział. P o w ia tow ego

Baczność!
Przybyłem jako

stroiciel fortepianów
Zgłoszenia przyjmuje eksp. 
„Dziennika Pomorskiego".

K ie w ic z ,
fachowiec fortepianów.

Przetarg przymusowy
Dnia 2 . gru d n ia  1931
o godz lC-tej sprzedam 
w  L ichnow ach  przed 
sołectwem najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

1 aparat radjowy.
O godz. 12-tej w  Ogo- 
r z e lin a c h  przed sołectw. 

1 szafę żelazną
E gzekutor

W ydział. P ow iatow ego

Mydła toaletowe
Nadzwyczaj, w ielk i wybór. Wyroby 
znanych pierw szorzędn ych  fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użydu oszczędne 1 udelikatnlające cerę  
po najniższych c e n a c h  p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfumerja 
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić uwagę no oHna wystwae-

B I B H H B B iB B B B B H IH
Pokój

umeblowany
zaraz do wynajęcia

ul. Mickiewicza l.llp .

Ś w ie ż e

gęsie pierza
darte i niedarte ma do 
oddania.
Szormacii, Człuehowska 59.

Ki no Dźwiękowe-Nowości
Dziś w  czwartek dnia 26 bm.

o  g o d z in ie  8.15 w ie c z .

W ielka sen sacja  w potężnym  film ie dźw iękow ym
C ecila  B. de Nlille’a twórcy, Króla Królów, 10 cioro Przykazań,

pod tyt.

DYNAMIT44

s ie b ie  i r o d z in  
o d  n e d r

Cózc^ęctzaj i óktadaj ciąpcko zapracowa­
ny Cjroóx do pupilawie.pewnej

jak
fVeji>KaKomunatnaKadaOjicxądr»ô i 

______ChojniŁifr, flkjneK

Wstrząsający dramat ludzi, narażających swe 
życie każdego dnia, każdej godziny. —

Kupczenie własnym mężem. — Ślub ze skazańcem. — 
Wybuch w kopalni!

Oto niektóre tylko momenty wielkiego arcydzieła 

W rolach głównych:

Conrad Nagei, Ray Johnson

M ło d sza

dziewczyna
poszukuje posady w kuchni 
i do wszelkich prac domow. 
Kto wskaże eksp. Dz. Pom.

Ogłaszajcie w piśmie naszem!

Dostarczamy

I
BflHMME

)«R*U‘K«I
wszelkiego rodzaju, jak : 
formularze, rachunki, papier 
kancelaryjny z wydruko­

r
71 waną firmą, memorandum,

■ koperty, plakaty, programy, 
zaproszenia weselne i na 
wszelkie uroczystości, cen­
niki, wizytówki, katalogi,

■

świadectwa szkolne i wszel­
kie prace wchodzące w za­
kres pracy drukarskiej. Gwa­
rantujemy za wykonanie 
czyste, r z e t e l n e  i po 
p r z y s t ę p n y c h  cenach.

_ l " JL
Drukarnia Dziennika
•1 Ludu Pomorskiego
Chojnice, Człuehowska 13.

W ytnij i p o d aj d ru g ie m u !

Kolt mieś. na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik grudzień 2,91 zł.
Pomorski" 1931

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_____  d n ia ,____________________  1931 r.

Kolt mięt no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski"

Czas przedpłaty Abon.

grudzień
1981 2,91 zł.

Gazetę proszę .dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko |i dokładny adres zamaw.

ZBLIŻA SIĘ
OSTATNI CZAS
kopno

l o s u  3 , — z ł

WIELKIEJ LOTERJI
K Pomnik Wdzięczności w Poznaniu

Ciągnienie 10 grudnia!
C e n n e  w y g r a n e  /

Loej nabyć możesz w najbliższej kolekturze, 
Bankach Lądowych lub wprost w Komi­

tecie, AL Marcinkowskiego 21 IIL p. 
za nadesłaniem 3,— zł na konto 

P. K. O. 213 964.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej’sumy kwitujemy

-------- , dnia ------------------------------- 1931 r.

Monogramy
nowoczesny sposób użycia

p o l e c a

Księgarnia Dziennika Pomorskiego.
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